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A A Z Krakowa też widać Wszechświat. 
Ilu Młodzi astronomowie, dzięki tech- 
“ ■ nice, są dziś bliżej gwiazd

4 A Imperium młodych Kulczyków 
I / pod lupą prokuratury, a politycy 

chcą przyjrzeć się kontaktom ojca

4 P Może i zjadł Czerwonego Kapturka. 
I *1 Ale wilk tak naprawdę nie zasłużył 
■ w sobie na tak złą reputację
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Marek Kęskrawiec

Uparty był, jak to góral. Kiedy miał za duże buty narciarskie, zakładał dwanaście par skarpetek, żeby mu nogi nie wypadały. I skakał wtedy Stefek do samego nieba. Odważnie, bez strachu 06

UCIECZKAZTEATRU
Dziwnyjestten świat \J 

ajpierw był mało 
znany Argentyń­
czyk (fakt, o polskich 
korzeniach) z hiszpań­
skim dramatem, teraz

pojawił się Ukrainiec z litew­
ską sztuką. Nie mam nic prze­
ciwko obcokrajowcom, ale 
przecież miesiącami głoszono, 
iż trzeba odebrać Narodowy 
Stary Teatr lewakowi Klacie 
i przywrócić tej scenie po­
wagę. No i masz, żeby jeszcze 
reżyserzy z zagranicy mierzyli 
się z polskimi arcydziełami, 
patrzyli na nie świeżym 
okiem, a niechby nawet z nich 
drwili. Ale nic z tych rzeczy. 
Zamiast nowego spojrzenia 
mamy przygnębiającą szarzy­
znę i zdołowany zespół.

To prawda, Jan Klata też 
zaczynał w bólach. Mimo za­
chwytów krytyków z „oświe­
conych” mediów, pierwszy 
rok jego rządów znaczyły in­
scenizacje nieudane, ale czu­
ło się przynajmniej jakiś fer­
ment, zaś duża część zespołu 
stała murem za dyrektorem. 
Teraz na Jagiellońskiej panuje 
smutek, aktorzy nie okazu­
ją większego szacunku dyrek­
torowi, a on sam raczej ukrył 
się w gabinecie. I czego się nie 
chwyci, wychodzi mu niewy­
pał. W ostatnią sobotę zmie­
rzyłem się z „Masarą” i pa­
miętam z niej tylko manekina 
w lotniczym fotelu, który 
spadł na scenę, stek bluzgów, 
które mógłbym usłyszeć 
na każdym krakowskim sta­
dionie, a na dokładkę stare 
grepsy z aktorami „niespo­
dziewanie” wyskakujący­
mi z widowni. Masakra. Żal 
mi tego świetnego zespołu, 
który musiał deklamować ni­
by niepoprawne politycznie 
wywody, ale tak naprawdę 
dość mocno już zużyte przez 
gazetowe wojny naszych 
znerwicowanych publicy­
stów. Tak mnie to wszystko 
znudziło, że w antrakcie ucie- 
kłem, żeby na pachnących 
smogiem ulicach oczyścić się 
z nieudanego wieczoru. Dy­
rektorze, błagam, nie idźcie 
już dalej tą drogą.


